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Tego dnia 


Niemiecki plan „Barba- 
rossa* przewidywał bły- 
skawiczne zdobycie Le- 
ningradu, Kronsztadu 
oraz murmańskiej linii 
kolejowej. Jednak Le- 
ningrad trwat w boha- 
terskim oporze... 


nia 12 września 1941 r. czołowe 
D oddziały niemieckiego 31 pułku 
piechoty z 96 Dywizji Piechoty 
XLI Korpusu dotarły do przedmieść Le- 
ningradu. Na jednej z ulic natrafiły na ja- 
dący w kierunku centrum tramwaj. Pasaże 
rów zatrzymano, większość z nich rozstrze- 
lano, a motorniczemu wręczono list od 
niemieckiego dowódcy skierowany do do- 
wództwa obrony miasta z żądaniem bezwa- 
runkowej kapitulacji. 
Tego dnia siłom niemieckim nie udało 


się wedrzeć w głąb miasta. Zostali oni od- 
rzuceni przez kontratak radzieckich żoł- 
nierzy. Niemiecki 31 pułk piechoty został 
zmuszony do wycofania się na linię Urick- 
-rejon szpitala Forela. Był to zaledwie je- 
den z epizodów w trwającej przeszło 
900 dni obronie Leningradu, która ze 
względu na swój wyjątkowy charakter 
przeszła do historii II wojny światowej. 
W planie „Barbarossa* Leningrad, 
Kronsztadt oraz murmańska linia kole- 
jowa miały kluczowe znaczenie w działa- 


niach wojsk niemieckich na północnych 
terenach Związku Radzieckiego. Ich za- 
jęcie spowodowałoby zniszczenie ra- 
dzieckiej Floty Bałtyckiej i pozbawienie 
jej baz na lądzie. Opanowanie Leningra- 
du i całego Okręgu Leningradzkiego 
przerwałoby linie komunikacyjne biegną- 
ce od Morza Barentsa i Morza Białego 
w głąb ZSRR oraz stworzyłoby lepsze 
możliwości zaopatrz: 
mii Grupy „Północ* i „Centrum*. Po za- 
jęciu Leningradu Niemcy planowali wy- 
konanie uderzenia na tyły wojsk radziec- 
kich osłaniających Moskwę. 


ia niemiecki 


Plan niemiecki 
Według niemieckiego planu Armie Grupy 
„Północ* miały uderzyć przez Ługę i Gat- 
czyn na znajdujące się w rejonach podejść 
do Leningradu jednostki Armii Czerwonej 


<_ Podczas oblężenia plac przed 
katedrą Św. Izaaka zamienił się 
w pole kapusty. 


(AKG) 
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4 Wojska 
fińskie zaatako- 
waty Leningrad 


i opanować miasto. Równocześnie od pół- 
nocy - z rejonu Przesmyku Karelskiego - 


na miasto miały uderzyć oddziały fińskie. 


od strony Działająca na kierunku leningradzkim 
Przesmyku niemiecka Grupa Armii „Północ* gen. von 
Karelskiego. Leeba liczyła dwadzieścia dziewięć dywi- 


(zbiory prywatnej zji piechoty, 


> Aby zjed- 
noczyć w 
walce armię 
i społeczeń- 
stwo, propa- 
ganda radziec- 
ka nie omiesz- 
kata wskrzesić 
„wielkich przod- 
ków*, którzy 
w 1812 r. oparli 
się armii 
napoleońskiej. 


(zbiory prywatne) 


trzy dywizje pancerne i trzy zmotoryzowa- 
ne, razem około 300000 żołnierzy. 

Granic radzieckich i Leningradu w tym 
rejonie miały bronić jednostki Leningradz- 
kiego Okręgu Wojskowego składaj i 
z 7, 14i23 Armii oraz Flota Bałtycka. 


się 


Spóźniony alarm 

Dla wielu Rosjan wybuch wojny był szo- 
kiem. Najwyższe władze państwowe nie 
potrafiły udzielić odpowiedzi na po- 
wszechnie pojawiające się pytanie „co 
dalej?*. Tak jak w całym 

ZSRR, w słoneczną nie- 

dzielę 22 czerwca miesz- 

kańcy Leningradu wy- 


bierali się poza miasto, 

aby spędzić ten wolny 

od pracy dzień na zaba- 
wach i odpoczynku. Nikt z mieszkań- 
ców nie zdawał sobie sprawy, że od 
kilku godzin trwała już wojna. Do- 
piero w trakcie dnia do jednostek 
zaczęto wzywać w trybie pilnym ofi- 
cerów, którzy przebywali w do- 
mach, gdyż ten dzień został usta- 
lony w Armii Czerwonej dniem 
wolnym od zajęć. Równocześnie 
w wielu zakładach pracy rozpo- 
częto przygotowania do pracy 

w warunkach wojennych. 

24 czerwca po raz pierwszy nad 


ly one z rejonu Zatoki Fińskiej. 
Nalot nie wyrządził żadnych szkód. 

Tego samego Leningradzki 
Wojskowy dowodzony przez gen. 
Markiana Popowa przemianowany został 
na Front Północny. W mieście rozpoczął 
się ochotniczy zaciąg do wojska. Równo- 
cześnie dla potrzeb obrony zaczęły pra- 
cować leningradzkie fabryki. Główny na- 
cisk położono na produkcję elementów 
do budowy schronów oraz zapór przeciw- 

czołgowych. Dzięki pracy 

wielu leningradczyków, do 

bie połowy września zbudowa- 

no w umocnionych rejo- 

nach miasta około 

400 schronów bojowych dla 

artylerii różnego kalibru 

i 650 punktów ogniowych dla ciężkich ka- 
rabinów maszynowych, ustawiono rów- 
nież ponad 24000 żelbetonowych zapór 
przeciwczołgowych. 

Budowa systemów obronnych była 
w wielu miejscach spóźniona. W ciągu kil- 
ku dni od wybuchu wojny niemieckie jed- 
nostki wdarły się na odległość kilkudzi 
ciu kilometrów w głąb terytorium radziec- 
kiego. Dla wojsk sta h nad granicą 
zaskoczenie było całkowite. Na kierunku 
działania niemieckiej Grupy Armii „Pół- 
noc* Rosjanie rozpoczęli organizowanie 


dnia 


4 Oznaka na czapce oficera 
radzieckiej marynarki. 


(zbiory pry 


vw_ Należący do fińskich sił powietrz- 
nych myśliwiec produkcji holender- 
skiej Fokker DXXI na froncie 
wschodnim w 1941 r. 


(zbiory prywatne) 


systemu obrony dopiero w trakcie działań 
wojennych. Budowa umocnień objęła od- 
cinek frontu długości 900 kilometrów: 
konstruowano je w rejonie Pskowa, Ług 
Nowogrodu, Starej Russy oraz Przesmy 


ku 
Karelskiego. Wokół Leningradu zorgani- 
zowano system obrony okrężnej składają 
cy się z kilku linii umocnionych pozycji. 
Na wielu odcinkach prace nad budo- 
wą umocnień nie zostały zakończone do 
momentu podejścia wojsk niemieckich. 
Tak też było pod Ług. 
dokąd 10 lipca doszły d! 
wizje 


niemiecki 


XLI Korpusu. Pozycji ług- 
miały bronić cztery 


radzieckie dywizje piecho- 
ty, dwie dywizje pospolite- 
go ruszenia, leningradzka szkoła piechoty 
oraz brygada górska. Otrzymały one na- 
zwę „Ługskiej Grupy Operacyjr 


zacięta obrona 


Posuwający się wzdłuż szosy w kierunku 


Lening 


adu Niemcy natrafili w rejonie 
Ługi na twardy opór stojących tam dywi- 
zji Armii Czerwonej. Nie mogąc 
przerwać obrony, dowódca 
XLI Korpusu postanowił obejść 
pozycję radziecką lasami na pół- 
nocny-wschód od Ługi. Pierwsza 
próba przeprawy przez rzekę Ługę 
nastąpiła pod Sabskiem. W tym 
miejscu Niemcy napotkali na 


silną obronę podcho- 


ch z leningradz- 
kiej szkoły oficerskiej 
piechoty im. Kirowa. 
Celny ogień radzieckich 
działek przeciwpancernych 


30 lipca Hitler wydał 
ego rozkaz nakazujący 
zintensyfikowanie dzia- 
łań bojowych w celu 
okrążenia Leningradu. 


„chi „pl 
ot śe 


Jbro 


_eLipola | A 
* 


uniemożliwił _ przeprawę 
nieprzyjacielskich czołgów. 
Walki na tym odcinku trwa- 
ły cały dzień. Dopiero po 
otrzymaniu informacji, że 
nieprzyjaciel przeprawił się 
na południe od pozycji zajmowanych 
przez podchorążych, komendant 
szkoły nakazał wycofanie oddziału na 
nowe pozycje. W walkach nad rzeką 
podchorą: 
Dywizje niemieckie przekroczyły rze- 
kę Ługę w odległości 25 km 


wie ponieśli duże straty. 


od szosy lenin- 


*% Krasnogwardiejsk 
(Gatczina) 


gradzki 


ej. Walki na tym odcinku trwały ki 
ka dni. W tym samym czasie dywizje nie- 
mieckiego LVI Korpusu Pancernego gen. 


von Mansteina próbowały opanować rejon 
Nowogrodu. Natknęły się na jednostki ra- 
dzieckiej 11 Armii. 
w dniach 14-18 lipca niemiecki LVI Korpus 


został odrzucony 40 km do tyłu. 


ich bojach 


Wstrzymanie natarcia 
W związku z zaciekłym oporem jednoste 
radzieckich na dalekich przedpolach Le- 
ningradu natarcie na 


miasto zostało wstrzy- 


Wojbokało_| 


KOZĘ 


Rubieże obronne 


Linia frontu 
listopad 1941 r. 


Linia frontu 


czerwiec 1942 r. 


„ Linia frontu 
luty 1943 r. 


_—_—— Linie kolejowe 
Stanowisi 


wź niemie 


artylerii ciężkiej 


Rejony 
intensywnych 
bombardowań 


=> Natarcie niemieckie 


is=j> Kontratak radziecki 


„m Kierunek odwrotu 


4 Oddziały de- 
santowe radziec- 
kiej marynarki 
podczas obrony 


Leningradu. 
(AKG) 


> Okopani wo- 


kół miasta żołnie- 
rze niemieccy li- 

czyli na złamanie 
radzieckiego opo- 


ru głodem. 
(AKG) 


>. Odznaka wy- 
różniająca wybo- 
rowych pilotów Ar- 
mii Czerwonej. 


(zbiory prywatne) 


vw_ Niemiecka 
artyleria 

bez ustanku 
ostrzeliwata 
Leningrad. 


(zbiory 
prywatne) 
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mane do czasu podciągnięcia na linię rze- 
ki Ługa głównych sił Grupy Armii „Pół- 
noc”. 30 lipca Hitler wydał rozkaz 
zujący zintensyfikowanie działań bojowych 
w celu okrążenia Leningradu. Następne- 
go dnia dywizje Grupy Armii „Północ* ru- 
szyły do bezpośredniego natarcia na mia- 
sto. Równocześnie od północy w kierun- 
ku Leningradu ruszyły dywizje Armii 
Fińskiej. Uderzyły one w rejonie Przesmy- 
ku Karelskiego na odcinek broniony przez 
dywizje radzieckiej 23 Armii 
6 sierpnia Niemcy zajęli 
Następnego dnia grupa wojsk niemieckich 
pod dowództwem gen. Reinhardta ude- 
rzyła na leżące w pobliżu Leningradu 
Kingi- 
sepp i Krasnogwar- 
diejsk. Nieprzyjaciel 
planował, że po dotar- 
ciu w tym rejonie do brze- 
gów Zatoki Fińskiej skieruje 
swoje jednostki do natarcia 
z tego kierunku na Leningrad. 
W kilka dni później Niemcy przy- 
stąpili do działań na kierunku Ługi 

i Nowogrodu, by okrążyć Leningrad od 
wschodu. 

Obawiając się okrążenia miasta, do- 
wództwo radzieckie nakazało dywizjom 
11 i34 Armii wykonanie przeciwuderzenia 
z rejonu Starej Russy na tyły niemieckich 
wojsk działających w rejonie Nowogrodu. 
Dowództwo Grupy Armii „Północ* rzuci- 
ło do przeciwnatarcia jednostki pancerne 
i lotnictwo. 15 sierpnia padł Nowogród, 
a radziecki XLII Korpus został okrążony 
w rejonie Ługi. W tym samym cza 
północne skrzydło wojsk niemieckich 
uderzyły dywizje radzieckiej 8 Ar- 


naka- 


Starą Russę. 


miejscowości 


je na 


mii wsparte ogniem Floty Bałtyckiej. Dzia- 
łania te opóźniły na pewien czas niemiec- 
ki atak na Leningrad. Po opanowaniu sytu- 
acji na tym odcinku, nieprzyjaciel zdołał 
przeciąć linię kolejową łączącą Leningrad 
z Moskwą w rejonie Czudnowa. Z tego re- 
jonu Niemcy przeszli do działania w kie- 
runku na Tychwin, Wołchow i Tosno, w ce- 
lu zamknięcia okrążenia Leningradu. 

27 sierpnia radziecki Front Północny 
podzielony został na Front Karelski i Le- 
ningradzki. W skład Frontu Leningradz- 
kiego wchodziły 8, 23 i 48 Armie oraz Flo- 
ta Bałtycka. Wkrótce, by wzmocnić lewe 
skrzydło, Kwatera Główna Naczelnego 
Dowództwa Armii Czerwonej skierowała 
52 i 54 Armię. W skład tej ostatniej zosta- 
ia wcielona 48 Armia, która na początku 
września liczyła już tylko 10000 żołnierzy. 
W rejonie Krasnogwardijewska utworzono 
nowe Armie: 42 i 55. 

5 września Hitler zadecydował, że Gru- 
pa Armii „Północ* powinna skierować 


główne uderzenie na Szlisselburg i dąż 
do połączenia z jednostkami fińskimi 
wzdłuż jeziora Ładoga. W trzy dni później 
niemiecki XXXIX Korpus Pan- 
cerny gen. Rudolfa Schmidta 
Szlisselburg. 
samego dnia rozpoczęła 
się blokada Leningradu. 
Obawiając się, że nie- 
przyjaciel może zdobyć 
Leningrad, Stalin skiero- 
wał do miasta gen. Gieorgi- 
ja Żukowa. 10 września objął 
on dowództwo frontu. Po przy- 
byciu gen. Żukowa zdecydowano, że 
cała artyleria okrętowa ma wesprzeć 
ogniem 42 Armię na odcinku Urick-Wzgó- 
rza Pulkowskie, część jednostki radziec- 
kiej stojącej nad Przesmykiem Karelskim 
ma być skierowana w rejon Uricka, celem 
wzmocnienia tego odcinka. Równocześnie 
na najbardziej zagrożonych kierunkach 
obrony miasta nakazano ustawienie m.in. 
zapór minowy Floty Bał- 
tyckiej zorganizowano kilka samodziel- 
nych brygad piechoty morskiej, których 
misją było wykonywanie 
desantów na tyłach wroga. 
Po latach marszałek 
Żukow tak opisał walkę 
jednej z tych jednostek: 
„W rejonie Peterhofu na 
tyłach wroga wysadzono 
desant marynarzy po- 
sób wykryli desant i otworzyli ogień, kiedy 
y się do brzegu. Ma- 
rynarze nie zważali na ogień wroga. Kiedy 


Tego 


4. 


r 


Niemcy w ja 


jeszcze okręty zbliż 


BEE wdarli się na brzeg, Niemcy 
79 po prostu uciekli. W tym cza- 
sie już doskonale wiedzieli, co 
„ jak na- 


to jest „czarna śmierć 
zywali piechotę morską”. 


Szturm 

17 września wojska Grupy Armii „Północ* 
przypuściły generalny szturm na Lenin- 
grad. W natarciu brało udział 16 dywizji 
wspartych bronią pancerną oraz lotnic- 
twem. Niemcom nie udało się wedrzeć do 
miasta. Od tego momentu postanowili oni 
blokować Leningrad przy równoczesnym 
niszczeniu go artylerią oraz bombardowa- 
niami lotniczymi. Katja Dimitriewna 
opisała miasto po takich 

atakach: „Pociski artyleryj- 

skie lub bomby często tra- 

fiały niemal od razu w kilka 

domów naszej dzielni 


i to przeważnie w nocy. Sły- 

szymy jęki i krzyki... Prze- 
dostajemy się do zdemolowanego mies 
kania. Zapalam świecę. Pod odłamkami 
gruzu leży zabita kobieta, obok jęczy ran- 
ne dziecko, wokół nie ma nikogo”. 


Głód 
Dowództwo niemieckie liczyło na to, że 
wobec braku zaopatrzenia z zewnątrz Le- 
ningrad zostanie wzięty 
głodem. Do nieprzyjacie- 
la docierały informacje, 
że od początku września 
w mieście zostały zmniej- 
szone racje żywnościowe. 
Na kartki dla osób pracu- 
jących dla potrzeb frontu 
przypadało w tym okresie 600 gramów 
chleba dziennie, dla pozostałych - 
400 i 300 gramów dziennie. Wkrótce i te 
normy zostały obniżone. W tym czasie ob- 
lężony Leningrad posiadał zapasy ż 
ści na jeden, najwyżej dwa mies 
ny. W takiej sytuacji ratunkiem dla miesz- 
kańców mogło być jedynie 
znalezienie drogi, którą można byłoby do- 
starczać żywność. Jedynym nie zabloko- 
wanym przez Niemców odcinkiem frontu 
w rejonie Leningradu był fragment linii 
brzegowej ogromnego, o powierzchni 
18000 kilometrów kwadratowych Jeziora 
Ładoga. Od wielu lat nie odbywała się na 
nim regularna żegluga. Brak było map je- 


miasta 


Pobrano z www.chipper.pl 


ziora i planów jego linii brzegowej. 
Krąż 


ce wśród Niemców legendy o zło- 
zym charakterze Ładogi sprawiły, 
że nie przypuszczali oni, 
iż jezioro mogłoby ode- 
grać rolę jedynego okna 
na świat oblężonego Le- 
ningradu. Trzeba pamię- 
tać, że w okresie złej po- 


gody było ono niezmier- 

nie groźne, fale przy 
10 stopniach Beauforta osiągały nawet wy- 
sokość 6 metrów. W wyniku analiz posia- 
danego odcinka wybrzeża zdołano wyzna- 
czyć trzy niewielkie przystanie jako porty 
dla transportów żywności i sprzętu wojen- 
nego. 


zbawienne Jezioro Ładoga 
Pierwszy transport żywności przez jezioro 
dotarł do Leningradu 12 września 1941 r. 
Jednak droga wodna wiodąca przez Łado- 
gę wielokrotnie była paraliżowana nie tyl- 
ko przez Niemców, ale również przez nie- 
sprzyjające warunki atmosferyczne. W koń- 
cu października silny sztorm na kilka dni 
całkowicie wstrzymał żeglugę na jeziorze. 


Wczesna zima 1941 r. skuła lodem Łado- 
gę już w pierwszych dniach listopada. Do- 
wództwo obrony Leningradu postanowiło 
więc uruchomić zimową drogę po lodzie. 
„Droga życia” 


„bo takie nadano jej miano, 


o walki z czołgami Wehr- 

machtu Stalin powołał „psie 
brygady*. Zwierzętom przycze- 
piano na grzbietach miny. Ich tre- 
sura polegała na wabieniu mię- 
sem, by nauczyć je wpetzania 
pod czołgi. Pomysł poniósł fia- 
sko: psy panicznie Ba się WY: 
strzałów na [f——7 
polu bitwy, l 


żotnierze |* 
bez trudu | 

obłaskawiali 
je watówką. EK a 
O psich brygadach donosił „Ber- 
liner Lokalzeigner* z 1 XI 1941 r. 


Żydów. 


30 V 


* Lwów: opanowanie 
miasta przez wojska 
Grupy Armii „Połu- 
dnie". Proklamowanie 
odbudowy Państwa 
Ukraińskiego 


941 


* Bayreuth: rozpoczyna 
się festiwal wagne- 
rowski. 


* ZSRR: oddziały Armii 
Czerwonej odbijają 
Rogaczow i Szlobin. 


vii 19. 


* Moskwa: pierwsze 
bombardowanie miasta. 


* Warszawa: spalenie 
ogromnej litery „V* na 
placu Piłsudskiego. 


* Londyn: podpisanie 
uktadu Sikorski-Majski. 
12 Vil 


* Moskwa: dekret 
o amnestii dla obywateli 
polskich. 


1941 


* Odessa: rumuńska 
4. Armia blokuje port. 


r4 
* Berlin: w brytyjskim 
bombardowaniu ginie 
ok. 100 mieszkańców 
miasta. 


4 


liczyła ponad 300 kilometrów i prowadziła 
przez tereny bagniste oraz lasy w głąb 
ZSRR, skąd przychodziły transporty z żyw- 
nością. Tr: 
pieczna w okresie zimy. „Pewnego dnia uj- 
rzałem - pisał E. Fiedorow - jak pękał lód 
pod naporem ostrego porywistego wiatru, 
jak otworzyły się pomiędzy lodami złowro- 
gie szczeliny... Mknął po niej wtedy nała- 
dowany samochód. Kierowca ostro zaha- 
mował: pędzący za nim drugi samochód nie 
zdążył skręcić i nastąpiło zderzenie. Pod ol- 
brzymim ciężarem naładowanych samo- 
chodów lód zaczął pogrążać się w wodzie, 
pociągając za sobą cenny ładunek*. 

8 listopada 1941 r. woj- 
ska niemieckie zdobyły 
bardzo istotną pod wzglę- 
dem strategicznym miej- 
scowość, jeden z ważniej- 
szych punktów na trasie 
zaopatrzenia miasta - Ty- 
chwin. Stąd do brzegów 
Ładogi docierała żywność 
oraz zaopatrzenie. Rejonu 
Tychwina broniła radziec- 
ka 4 Armia, której sąsiadami była 52 Ar- 
mia oraz - na północy - 7 Armia. To wła- 
śnie dowódca 7 Armii, gen. Miereckow, 
przejął dowodzenie zagrożonej w rejonie 
Tychwina 4 Armii, gdyż jej dowódca nie po- 
trafił opanować paniki, jaka zapanowała 
w dywizjach broniących podejść do Tychwi- 
na. Nikt z obecnych na miejscu oficerów 


asa owa była szczególnie niebez- 


nie umiał zorganizować obrony miasta. 
Żołnierze wycofywali się na północny 
wschód. Nowy dowódca 4 Armii zdołał 
wciągu kilku dni zorganizować zaopatrze- 
nie dla wyczerpanych w walkach dywizji. 
Należy pamiętać, że większość jednostek 
nosiła mundury letnie, absolutnie nie 
przystosowane do pory roku i pogody. 
Dzięki wysiłkowi radzieckich 4, 52 i 54 Ar- 
mii walki w rejonie Tychwina trwały do koń- 
ca listopada 1941 r. Dywizje niemieckich 
16i 18 Armii nie zdołały wykonać wyzna- 
czonego im zadania całkowitego okrążenia 
Leningradu. 


B 


Pomimo pomocy z ze- 
wnątrz, w styczniu i lu- 
tym 1942 r. śmierć głodo- 
wa w Leningradzie zbie- 
rała coraz większe żniwo. 
Według ówczesnych 
danych codziennie umie- 
rało w mieście około 
3-4 tysięcy osób. 
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Bój o Tychwin 
5 grudnia rozpoczęła się bitwa 
o Tychwin. W ciągu trzech dni 
radzieckie 65 i 191 Dywizje 
Piechoty z 4 Armii zdobyły 
miasto. Niemcy zostali zmu- 
szeni do odwrotu na połu- 
dniowy zachód. Front nie- 
miecki został zepchnięty za 
rzekę Wołchow. 17 grudnia 
1941 r. Kwatera Główna 
Armii Czerwonej utwo- 
rzyła Front Wołchowski 
w składzie: 4, 52, 59 Armia i 2 Armia 
Uderzeniowa. Sąsiadami frontu z prawej 
strony był Front Lenin- 
gradzki, a z lewej - Front 
Północno-Zachodni. 
Zgodnie z planami Na- 
czelnego _ Dowództwa 
Front Wołchowski miał 
odegrać decydujące zna- 
czenie w przerwaniu nie- 
mieckiej blokady Lenin- 
gradu i rozbiciu Grupy 
Armii „Północ. W wal- 
kach tych miały uczestniczyć również ar- 
ie sąsiadujących Frontów. 

Do 24 grudnia oddziały Armii Czer- 
wonej oczyściły z nieprzyjaciela linię ko- 
lejową Tychwin-Wołchow. Umożliwiło to 
wznowienie większych dostaw żywności 
do Leningradu. 

Pomimo pomocy z ze- 
wnątrz, w styczniu i lutym 
1942 r. śmierć głodowa 
w Leningradzie zbie- 
rała coraz większe 
żniwo. Według ów- 
czesnych danych 
codziennie umiera- 


8% 


ło w mieście około 
3-4 tysięcy osób. Ob- 
sługa miejskich 
cmentarzy nie nadą- 
żała z kopaniem gro- 
bów. Władze miasta 
zostały zmuszone do 


podjęcia decyzji 

o grzebaniu ludzi w masowych mogiłach 
przygotowanych specjalnie przez saperów. 
W wielu przypadkach w Leningradzie 
umierały całe rodziny. 


Leningrad pustoszeje 
W styczniu 1942 r. rozpoczęła się maso- 
wa ewakuacja ludności z miasta. Do kwiet- 
nia 1942 r. udało się wyewakuować poza 
pierścień niemieckiej blokady około 
555000 osób, co wpłynęło na znaczną po- 
prawę wyżywienia w Leningradzie. 

Przez cały okres obrony w Piotrowym 
Grodzie brakowało materiałów pędnych. 
W związku z tym w czerwcu 1942 r. zakoń- 
czono budowę rurociągu łączącego bazy 
na południowo-wschodnim brzegu Jeziora 


4 Radziecka 
marynarka wo- 
jenna wzięta 
czynny udział 
w obronie 
Leningradu. 
Plakat z 1941 r. 


iory prywatne, 


w Pogrzeb na 
leningradzkiej 


ulicy portowej. 
(AKG 


>- Zima 1941/42. Oddziaty radzieckie 
w mundurach zimowych patrolują 
przedmieścia Leningradu. 


v_ Niemiecki order Żelaznego 
Krzyża I klasy. 


iory prywatne) 


w. Mieszkaniec Leningradu ze swą 
dzienną racją chleba. Zima 1941/42 r. 


(AKG) 


-adoga z Przesmykiem Karel- 


to prace nad przeciągnię- 
ciem po dnie jeziora ka- 
bla elektrycznego z odbu- 
dowanej — elektrowni 
Wołchowskiej. Dzięki temu 
przedsięwzięciu możliwe było 
oświetlenie mieszkań oraz przy- 
wrócenie ruchu tramwajowego. Do końca 
blokady Niemcy wielokrotnie próbowali 
zniszczyć rurociąg oraz kabel elektryczny. 
Używali do tego celu samolotów przezna- 
czonych do walki z okrętami podwodnymi. 
Mimo ciągłych nalotów wiosną i latem 
942 i 1943 r., zniszczenia 
tych urządzeń były niewiel- 
kie, a przerwy w dostawach 
paliwa i prądu do miasta - U 
krótkotrwałe. 

Pomimo niepowodzeń 
w pierwszym okresie bloka- 
dy Leningradu, niemieckie 
dowództwo nie zrezygnowało ze zdot 
miasta. Jednym z elementów nowej ofen- 
sywy była rozpoczęta w marcu 1942 r. ope- 

isstoss*, której głównym celem by- 

ło zniszczenie przez Luftwaffe radzieckiej 


skim. Rozwiązano tym samym pro- 
blem dostaw paliwa dla „ 
potrzeb wojska i miasta. JS 
Równocześnie rozpoczę- | 
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Floty Bałtyckiej. Roz- 
szerzeniem tej akcji by- 
ja „Gotz von Berli- 
. W działaniach tych 


lotnictwo niemieckie uszkodziło wiele ra 
dzieckich okrętów. Jednak Floty Bałtyckiej 
nie udało się zniszczyć. Zaciekłe walki trwa- 
ły również na lądzie. W kwietniu i w maju 
część sił radzieckich 52 i 59 Armii oraz 
2 Armia Uderzeniowa w wyniku ciężkich 
walk wbiły się klinem 

w ugrupowanie niemieckiej 


18 Armii gen. George Lin- 
demanna. Dalsze próby po- 
szerzenia przyczółka na le- 
wym brzegu rzeki Wołchow 
w kierunku na Lubań nie 
przyniosły rezultatu. Dywi- 
zje niemieckiej 18 Armii okrążyły w kotle 
kilkaset tysięcy żołnierzy radzieckich. W wy- 
niku kilkutygodniowych walk, 12 lipca 
1942 
dzieckich sił zamkniętych w kotle 


liemcy zniszczyli znaczną część ra- 
Zginęło 
około 100000 żołnierzy, a ponad 30000 do- 
stało się do niewoli, w tym dowódca 2. Ar- 


mii Uderzeniowej, gen. Andriej Własow. 
27 sierpnia 1942 r., po ponad mie- 
sięcznej przerwie, jednostki radziec- 
kie przystąpiły do działań przeciw- 
ko niemieckiej 18 Armii celem zli- 
kwidowania blokady w rejonie 


Szlisselburga. Kontrofensywa ta 
nie przyniosła oczekiwanego 
rezultatu poza kilkoma mniej- 
szymi włamaniami w obronę 
niemiecką. 

W tym czasie dowódca 
Grupy Armii „Północ*, 
feldmarszałek George 


[ego dnia 


von Kiichler, przygotowywał zlecony 
iordlicht*. 


przez Hitlera plan operacji , 
Miał to być generalny szturm na Lenin- 
grad. W związku z tym po zwycięstwie na 
Krymie OKW przerzuciło pod Leningrad 
najcięższą artylerię oblężniczą oraz czte- 
ry dywizje z feldmarszałkiem Erichem 
von Mansteinem. 

Mimo tych wszystkich przygotowań, 
miasta nie udało się zdobyć. Trwało ono 
dalej w bohaterskim oporze. 
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„Podczas odwrotu, do wrogów armii napoleońskiej przytą- 
czyt się mróz. Zginęty tysiące żotnierzy. Kiepsko ubrani, 
często bez butów, wlekli się ośnieżonymi drogami..." - 


pisat Clausewitz po klęsce Napoleona 
1941 r. przyszła kolej 
na Wehrmacht. Tym 


W razem ciężkiej rosyj- 


skiej zimie miała stawić 
czoło armia Hitlera. 


kontynuować atak na stolicę 
ZSRR, skierował swe wojska 
w kierunku północnym na Le- 

ningrad i południowym na 


Krym. Po zwycięstwie na 
Ukrainie (Kijów padnie 
19 września), Grupa Ar- 
p „Południe* miała 

kierunku 
Donbasu, Charkowa, 
Rostowa i dalej, po za- 
jęciu Krymu, na Kau- 
A kaz. Straci jednak kil- 
a) ka cennych tygodni, 
co w zasadniczy spo- 


Stracone tygodnie 
W niedziel czerwca 
1941 r. wojska niemiec- 
kie przekroczyły granice 
Związku Radzieckiego. 
W ciągu kilku dni 
wzięły do niewoli ty- 
siące żołnierzy Armii 
Czerwonej. Dywizje 
pancerne 
rządkowane rozka- 
zom gen. von Boc- 
ka, dowódcy Grupy 
Armii „Centrum*, 
otwierały sobie dro- 
gę na Moskwę. 

Nieoczekiwanie 


działać w 


podpo- sób zaważy na prze- 


biegu działań i ich 


we pasmo sukce- 
sów operacji 

„Tajfun* prze- 
rwane zosta- 
nie na po- 


21 sierpnia Hitler czątku 
zmodyfikował swe paź - 
plany. Zamiast dziernika 


w 1918 r. 


194] r. ulewnymi deszczami 
i pierwszymi opadami śniegu. 


Piąty żywioł 
„W nocy z 6 na 7 października 
1941 r. - pisał Guderian - spadł 
pierwszy śn 


g 


Nie utrzymał się 

długo, ale to wy- 

starczyło, że drogi 

zamieniły się 

w bezdenne błot- 

niste grzęzawiska, 

po których samochody porusza- 

ty się w ślimaczym tempie za ce- 

nę zużycia ponad miarę". 
Istotnie, całemu październi- 

iąty 

żywioł” według słów Napoleona. 


kowi patronowało błoto - 


Jedna lub dwie godziny deszczu 
czy śniegu wystarczały, by unie- 
ruchomić kolumnę czołgów. Po- 
jazdy na kołach nie były zdolne 


ujechać ni metra bez pomocy 


ciągników gąsienicowych, które 


ze względu na nadmierne prze- 


Tólm 
Imych 


4 
[M 


ciążenie psuły się jeden po dru- 
gim. Brakowało lin do doczepia- 
nia 
W wyjątkowych wypadki 
opatrzenie musiało odbywa 


samochodów, benzyny. 


ch za- 


drogą powietrzną. 


Ku zaskoczeniu armii nie- 
mieckiej okazało się, że przygo- 
towania do walki w warunkach 
zimowych były żałosne. Brako- 
wało wszystkich niezbędnych 
akcesoriów, zwłaszcza niezama- 


rzającego płynu 


do chłodnic, 
o który upomina- 
no się jeszcze 


w sierpniu, i wy- 
posażenia zimo- 
wego dla wojska. 


Pierwsze mrozy 
Tego roku zima przyszła wyjąt- 
kowo wcześnie. Pierwszy mróz 
skuł ziemię w nocy z 3 na 4 listo- 
pada. Co prawda przywrócił on 
samochodom możliwość poru- 
szania się o własnych siłach, ale 
liżował wojsko pozba- 
wione zimowego ekwipunku. 
W końcu przy 
siarczystych mrozach, piechota 
drelichowe 


za to spa! 


listopada, 


nosiła jeszcze 


4 Żołnierze 
i partyzanci 
radzieccy 
byli przyzwy- 
czajeni do 
ciężkich wa- 
runków kli- 
matycznych. 
Buty filcowe 
- walonki - 
chroniły od 
mrozu lepiej 
niż obuwie 
niemieckie. 


'zbioi 


4 Sądząc, 
iż kampania 
na wscho- 
dzie zakoń- 
czy się szyb- 
kim zwycię- 
stwem, do- 
wództwo nie- 
mieckie nie 
przewidziato 
odpowiedniej 
ilości mun- 
durów zimo- 
wych. 


(zbiory prywatne) 


spodnie, brakowało wysokich 
butów i ciepłych skarpet. Od- 
mrożenia zbierały obfite żniwo. 


Seria błędów 
Podobnie dzięsiątkowany był 
sprzęt wojenny. Samoloty star- 
towały i lądowały na pokrytych 
lotniskach. Niektóre 
z nich gubiły się, nie mogąc 


lodem 


w oślepiającej bieli zlokalizować 
pasów lądowania. Każde za- 
puszczenie silnika stawiało me- 
ów przed trudnym zada- 
niem. Niejednokrotnie spędzali 


chani 


całe noce pilnując, by tabor nie 
zamarzł. Najbardziej pomysło- 
wi wymyślili chałupniczy system 
ogrzewania za po- 


mocą metalowe- 
go naczynia, 
w którym płonęła 
benzyna. Przyłą 
czona do niego 
kierowała 
opary pod maskę. 

Benzyny nie 
brakowało jedynie lotnictwu. 


rura 


W jednostkach naziemnych sy- 
tuacja była katastrofalna. Poza 
tym wyposażenie, jakim dyspo- 


nowali żołnierze, nie było nowe. 


Broń automatyczna odmawiała 


posłuszeństwa, aparatura po- 
miarowa pokrywała się szro- 
nem, pojazdy gąsienicowe za- 
trzymywały się na najmniejszym 
oblodzonym odcinku drogi. 
Artyleria również była unie- 
ruchomiona. Ciągniki nie wy- 


starczały, by przetaczać ciężką 


broń. Poza tym w śnieżnej bieli 
/zyjnie na- 
mierzyć celu, co dramatycznie 


nie sposób było pret 


zmniejszało precyzję ognia. 
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Racje żywnościowe nie wy- 
starczały skostniałym żołnie- 
rzom. By stawić czoło zimie, 
powinni oni byli otrzymywać 
5000 kal. dziennie, co nie było 
możliwe. Marzli, a skostniała 
ziemia nie pozwalała nawet na 
wykopanie w niej jamy, by 
choć trochę uchronić się przed 
mrozem. 


Widmo klęski 
Nad niemieckim sztabem gene- 
ralnym zawisło widmo klęski na 
miarę armii napoleońskiej. Naj- 
popularniejszą lekturą stały się 
nagle ponure pamiętniki gen. de 
Caulaincourt opisujące odwrót 
z 1812 r. „Długo 
prześladować mnie 
będzie widok gen. 
von Kluge grzę- 
znącego w błocie 


między swą kwate- 


rą a biurem, kon- 
templującego ma- 
py i plany, z pa- 
miętnikami  Caulaincourta 


w ręce* - wspominał gen. Blu- 


mentritt. 

W takich warunkach zaopa- 
trzenie w paliwo, amunicję 
smary nie mogło przyby 


wać na 


czas. Trudności techniczne - 
odległości, szerokie tory, zły 
stan dróg, akcje par 
radzieckich sprawiał 


/zantów 
że armia 
niemiecka była iście „utopio- 
na* w terenie. Jedynym wyj- 
ściem z sytuacji okazało się wy- 
korzystanie lokalnych środków 
transportu: sań i podwodów 
konnych. Wymagały 

one jednak 


znacznie 


większego personelu obsługu- 
jącego w sytuacji, w której Hi- 
tler żądał właśnie jak najdalej 
idącej redukcji zaplecza na 
rzecz linii ataku. 


Czapka z nausznikami 
Owe warunki klimatyczne nie 
oszczędziły również Armii Czer- 
wonej. Na jej korzyść przema- 
wiało jednak to, jak pisał gen. 
Blumentritt, że „większość od- 
działów rosyjskich posiadała fu- 
trzane kożuszki, watowane ka- 
mizelki, walonki i futrzane czap- 
ki-uszanki. Rosjanie mieli 
rękawice i ciepłą bieliznę”. 

Okopy radzieckie były niepo- 
równywalnie lepiej wyposażone. 
Magazyny znajdowały się na 

miejscu, połączenia, dosta- 

wy, służby pomocnicze 
funkcjono- 


Widziane z bliska 


wały o wiele lepiej niż po stro- 
nie niemieckiej. Przewagę wy- 
posażonych w przystosowane do 
potrzeb wojska sanie i płozy do 
transportu broni, przyzwyczajo- 
nych do stawiania czoła zimie 
żołnierzy Armii Czerwonej po- 
tęgowała dodatkowo wola od- 
arcia wroga. 


Kontratak 
3 grudnia 1941 r. czołowe 
oddziały niemieckiej 2 Dywizji 
ancernej dotarły na dalekie 


przedmieścia Moskwy. Lasy 
u Ra- 


dzieckiego stanęły na przeszko- 


ota 


zające stolicę Zwi 


dzie innym oddziałom. Tym sa- 
mym umożliwiły rozpoczęcie 
kontrofensywy przygotowanej 
przez gen. Żukowa, którego 
najlepszym sojusznikiem stanie 
się bezlitosny rosyjski mróz. 


4 Po raz 
kolejny w hi- 
storii Rosji 
zima okazała 
się najwięk- 
szym jej s0- 
jusznikiem. 
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vw „Białe 
piekto” 
wchłaniato 
ludzi 

i sprzęt. 
Tu: Junkers 
JU-52 

w śnieżnej 
burzy. 

ECPA) 


MESSERSCHMITT Bf 109 F2 SUCHOJ SU-2 


Wersja F2 byta kolejnym ulepszeniem modelu 109. Dobrze pilotowany, mógł on 
stawić czoło wszystkim ówczesnym przeciwnikom. Prezentowany tu model nale- 
ży do 9. Eskadry 54. Grupy Myśliwskiej na froncie wschod- i 
nim. ZZ 


straty, co spowodowało, iż dosyć szybko wycofano go z walki. 


TYP: 


TYP: No 
jednomiejscowy 

DŁUGOŚĆ: 8,74 m 

WYSOKOŚĆ: 3,40 m 

ROZPIĘTOŚĆ SKRZYDEŁ: 9,86 m 

NAPĘD: silnik Daimler Benz DB 601N o mocy 1200 KM 

SZYBKOŚĆ: maksymalna - 628 km/godz 

PUŁAP: 11000 m 

ZASIĘG: 1095km 

MASA CAŁKOWITA: maksymalna startowa - 2 767 kg, na pusto - 2014kg 
UZBROJENIE: 1 działko MG-151 kal. 15 mm i 2 k.m. MG 17 kal. 7,9mm 


Czotg ciężki KV 1 


Czołgi typu „Tygrys* pojawiły się na froncie leningradzkim we wrześniu 1942 r. Była to maszy- Czołg ten został użyty po raz pierwszy w lutym 1940 r., podczas radzieckiej agresji na Finlandię. 
na o niezwykle wysokich osiągnięciach technicznych, która szybko stała się postrachem radziec- Podczas walk z Niemcami był on często źle używany, co spowodowało wielkie straty wśród oddzia- 
kich wojsk pancernych. 3 38) tów w niego wyposażonych. 
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MASA BOJOWA: 56,91 


Ten pół-bombowiec pół-myśliwiec nie sprawdził się na froncie i ponósł w walkach z Niemcami ciężkie 


myśliwiec-bombowiec dwumiejscowy 


aj DŁUGOŚĆ: 10,46 m 
ROZPIĘTOŚĆ SKRZYDEŁ: 14,30 m 
WYSOKOŚĆ: 3,80 m 
MASA CAŁKOWITA: na pusto - 3273 kg, maksyma|- 
na do startu- 4700 kg 
NAPĘD: silnik gwiaździsty Szwetsow M-82 o mocy 
1520 KM 


PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 486 km/godz 
PUŁAP: 8800m 

ZASIĘG: 1100km 

UZBROJENIE: 4 karabiny maszynowe kal. 
7,62 mm w skrzydłach oraz 1 lub 2 na tylnej 
wieżyczce. 400 kg bomb w kadłubie oraz 

500 kg bomb lub rakiet podwieszonych. 


ZAŁOGA: 5 osoby 

MASA BOJOWA: 47,5 ton 

DŁUGOŚĆ: 6,27 m 

SZEROKOŚĆ: 3,10m 

WYSOKOŚĆ: 2,41 m 

NAPĘD: silnik diesel o mocy 600 KM 
PRĘDKOŚĆ MAKSYMALNA: 35 km/godz 
ZASIĘG: na drodze - 250 km 
UZBROJENIE: działo typu kal. 76,2 mm (na wieży), 
oraz 3 karabiny maszynowe kal. 7,62 mm 
PANCERZ: do 100 mm 


NAPĘD: silnik Maybach 
HL 230 P45 o mocy 
700KM | 

PRĘDKOŚĆ 
MAKSYMALNA: 

38 km/godz 

ZASIĘG: 100 km 
UZBROJENIE: działo 
Kwk 36 kal. 88mm (na 
wieży), oraz karabin maszynowy 
kal. 7,62 mm 

PANCERZ: do 100 mm 


NIEKTÓRE TYPY BRONI NIEMIECKIEJ I RADZIECKIEJ UŻYTEJ NA FRONCIE LENINGRADZKIM 


Ilustracje: Jean Restayn (32 


4 Styczeń 

1943 r. Patrol żoł- 
nierzy radzieckiej 
obrony przeciw- 
lotniczej Lenin- 
gradu przekracza 
Newę. 


(AKC 


>- Do kopania 
rowów przeciw- 
czołgowych 
wykorzystywano 
każdą parę rąk. 
Tu: Generał Armii 
Czerwonej poma- 
ga w budowie 


umocnień. 
(AKG) 
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Tragiczny los mieszkańców Leningradu stał się 
symbolem bohaterstwa ludu radzieckiego. „900 
dni chwały* przeszto do legendy, którą nie raz 

posługiwać się będzie stalinowska propaganda. 


sy Wera Inber, pisarka, żona 
» lekarza, który tuż przed 
oblężeniem Leningradu 


został mianowany dyrektorem Szkoły 
Medycznej przyjechała do Leningradu 
24 sierpnia 1941 r. W ten sposób do- 
łączyła do rzeszy jego mieszkańców, 
którzy znaleźli się w potrzasku, kiedy 
w połowie września miasto zostało 
odcięte od świata pierścieniem ota- 
czających je wojsk niemieckich. 


1 września 1941 r. W ciągu dnia 
przeżywamy przynajmniej kilka 
alarmów. A właściwie każdy dzień jest nie- 
ustającym alarmem, przerywanym krótki- 
mi chwilami ciszy. Jednak w 
Nie 


zie panu- 
je spokój. nawet dział 
przeciwlotniczych. Wszystko dzieje się 
gdzieś tam, za horyzontem. 

9 września 1941 r. Wczoraj miało miej- 
sce pierwsze natarcie na Leningrad. W cią- 


słychać 


gu dnia, jak zwykle, mieliśmy kilka alar- 
mów, ale mimo to postanowiliśmy pójść 
wieczorem na „Zemstę nietoperza” w Te- 
atrze Muzycznym... Po powrocie do do- 
mu długo staliśmy na balkonie i patrzyli- 
śmy, jak płoną magazyny... 
drugiej, po raz pierwszy w Leningradzie, 
sytuacja zmusiła nas do zejścia do schronu. 
Nad naszymi głowami potwornie huczały 
niemieckie samoloty. Artyleria przeciw- 
lotnicza strzelała bez wytchnienia. 

13 września. Od czasu do czasu na mia- 
sto spadają pociski. Ostatniej nocy trzy 
upadły na ulicy Werszka... W moim mnie- 
maniu jest to gorsze od zwykłego bombar- 
dowania. Nikt nas o nich nie uprzedza, nie 
ma alarmu. Niespodziewanie można zo- 
stać rannym albo zabitym. 


O godzinie 


16 września. To było takie dziwne uczu- 
cie. Nagle usłyszeć dźwięczny, damski głos, 
który krótko oznajmił: „telefon zosta 
łączony aż do zakończenia wojny* 


1 uwńdteiwm 


nych telefonów pozostało zaledwie kilka. 
Można je policzyć: telefony służb publicz- 
nych o pierwszorzędnym znaczeniu, telefo- 
ny szpitalne i te w klinikach. 

15 listopada 1941 r. Po raz drugi zosta- 
je zmniejszony przydział chleba... [Za 
pierwszym razem, tj. 2 września, dla ro- 
botników po 600 gramów, 400 dla pracow- 
ników umysłowych i 300 dla dzieci. Od po- 
września do 15 


łowy 


listopada 


zaopatrzenie w żywność i amunicję dostar- 
czane było statkami przez Ładogę, która 
po tym terminie stała się nie do przebycia 
dla jednostek pływających. 

25 listopada 1941 r. Wczoraj, podczas 
podwójnego bombardowania z powietrza 
i ziemi, B. I., naczelny lekarz szpitala, obro- 
nił w schronie swoją pracę doktorską. Ko- 
egzaminacyjna obradowała przy lam- 
pie naftowej, ponieważ nie było światła... 

28 listopada 1941 r. Przyszłość Lenin- 
gradu wydaje się przerażaj 
dów Badajewa ma po! 
i dym, ę 
na miastem pochodził z tłuszczów i węglo- 


misj, 


! Pożar skła- 


ażne k 


cje. Ten tłusty i c 


wodanów niezbędnych dla naszego życia. 
Brakuje nam białek, to znaczy mięsa... 
Racje chleba zmniejszano już dwukrotnie; 
pogrążamy się w otchłań. 

21 grudnia 1941 r. Tramwaje jeżdżą 
bardzo nieregularnie, dużo linii jest znisz- 
czonych... Właśnie zwiększono przydział 
chleba... Robotnicy dostają 300 gramów 
zamiast 225, a pracownicy umysłowi 200. 
Mój mąż i ja dostaniemy razem 600 gra- 
mów pieczywa dziennie... radio nie dzia- 
la, bo nie ma prądu, natomiast gazeta jest 
rozklejana na murach 
z jedno- lub dwudnio. 
wym opóźnieniem... 

26 grudnia 1941 r. 
Pod ścianą kostnicy zor: 


ganizowano jeszcze jed- 
ną, na powietrzu! Każ- 
dego dnia na sankach 
przywożą tam od 
8 do 10 trupów, które 
porzucają w śniegu. Co- 


trudniej o trumny, bo brakuje drewna. 


[rupy zawijane są w prześcieradła, obru- 
sy, koce.. 
je ciężarówek, które jeździłyby na cmen- 


„ Kostnica pęka w szwach. Braku- 


tarz, bo brakuje benzyny, ale przede 
ni, aby 


kim żywi są zbyt wycień. 


móc pochować swoich zmarły 

1 stycznia 1942 r. Wczoraj dwa razy 
świętowaliśmy Nowy Rok... Zanim dotar- 
iśmy na nabrzeże, gdzie spoczywają dwa 
tragiczne i nieme statki, minęliśmy zajezd- 
nie, z których nie wyjeżdża już żaden tram- 
waj i jakiś podziurawiony odłamkami i za- 
copany w śniegu autobus... 

2 stycznia 1942 r. Na cmentarzach wy- 
copuje się długie rowy, do których wrzuca- 
ni są zmarli; grabarze nie chcą kopać gro- 
bów indywidualnych, chyba że zapłaci się 


im chlebem... Na ulicach niezliczone ma- 


Je saneczki przewożą trumny. Zdarza się 
też, że te same saneczki służą do przewo- 
zu żywych... Pewnego dnia przed mostem 


Trupy zawijane są w prze- 
ścieradła, obrusy, koce... jesz 
Kostnica pęka w szw. 
Brakuje ciężarówek, które 
jeździłyby na cmentarz, bo 
brakuje benzyny, ale przede 
wszystkim żywi są zbyt wy- 
cieńczeni, aby móc pocho- 
wać swoich zmarłych... 
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Antiszkowa widziałam dwie kobiety, któ- 
re z trudem ciągnęły sanki. Siedziała na 
nich trzecia kobieta trzymająca w ramio- 
nach zawinięte w koc martwe niemowlę. 
Widziałam t 
bietę, która 
a trumnę.. 


ałkowicie wyczerpaną ko- 


ągnęła stylową szafę służą- 


Twarze ludzi na ulicach są 
iągnięte, błyszczące i opuchnięte albo 
zielonkawe i straszliwie pomarszczone. 

Ani deka tłuszczu pod 
A na dodatek 
ze mróz kąsa bezli- 


skórą 


ch. 


tośnie te wyschnięte 
szkielety 

3 stycznia 1942 r. 
Wiele dzielnic pozba- 
wionych jest radia, na- 


sza także: oszczędzamy 
prąd. Na wyższych pię- 
trach nie ma wody, 


zresztą czasami w ogóle jej nie ma... 
13 stycznia 1942 r. Gwizd lokomoty- 
wy, słaby, ale bardzo wyraźny, pierw- 
szy od początku blokady! Wybiegli- 
śmy ws na dwór, żeby 
przekona y się nie prze- 
szeliśmy. A więc to pr 
da, że nowa linia biegnąca 
przez pustkowia wokół Ła- 
dogi już działa. Pociągi 


będą mogły dowozić 
zaopatrzenie. Dla nas 
wszystkich oznacza to 


życie, a może nawet 
wybawienie! 


21 stycznia 1942 r. 


szono racje chle- 
ba o 50 gramów dla ro- 
botników, dla innych 
pracowników o 100. 
Wielkie sukcesy na ka- 
liningradzkim froncie. 


Nasze oddziały odzyskały Kholm. Strasz- 
35 stopni. 

godzina 7.00 wie- 
czorem. Nie ma wody. Co stanie się, jeśli 
jutro „fabryki chleba” staną, nawet tylko 
na jeden dzień? Dziś nie ma zupy, tylko 
kleik. Rano udało nam się 
kawy, ale za chwilę zabraknie nam płynnej 


liwe zimno; prawie 
25 stycznia 1942 


zrobić trochę 


żywności. Zostało około pół czajnika wody. 
Trzymamy go w ciepłym piasku, tak jak pól 
małego rondelka wody do mycia i ćwiartkę 
karafki na jutro, to wszystko. 

30 stycznia 1942 r. Od kilku dni można 
zauważyć przygnębiające zmiany na 
wszystkich twarzach i w wyglą- 
dzie miasta. Zniknęły pra- 
wie wszystkie płoty, nasz 
też, jednak wspaniałe 
stuletnie 


lipy pozostały 
nietknięte... 


Świadkowie mówią 


4 Radziecki 
pancernik zato- 
piony w Zatoce 
Fińskiej. 


jory prywatne) 


vw_ Rola kobiet 
w przemyśle 
wojennym ZSRR 
byta ogromna. 


(zbiory prywatnej 


> Ostateczne 
wyzwolenie Le- 
ningradu nastąpi 
podczas wielkiej 
ofensywy Armii 
Czerwonej 

14 stycznia 
1944 r. Tu: usu- 
wanie ze ściany 
domu napisu, 
mówiącego 0 
tym, że podczas 
niemieckich ata- 
ków artyleryj- 
skich właśnie ta 
strona ulicy jest 
najbardziej 
ostrzeliwana. 


AKG) 


v Symbol wal- 
czącej ojczyzny - 
Matka Rosja wzy- 
wa wszystkich do 
boju w ramach 
„wojennej przy- 
sięgi”. 


(zbiory prywatne) 
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26 stycznia 1942 r. (w ciężarówce na 
Ładodze). Jezioro Ładoga jest teraz rozle- 
głą, zamarzniętą równiną. Śniegu tyle sa- 
mo, co na Biegunie Północnym! Przykrywa 
wszystko... najmniejszy kolorowy obiekt 
natychmiast przyciąga wzrok jako coś nie- 
normalnego: flaga w kolorze maków w rę- 
kach zwrotniczego widoczna jest przynaj- 
mniej na kilometr... Ciężarówki... Jeśli 
są różowawe, to dlatego, że załadowano 
je całymi baranimi tuszami, jeśli są czar- 
ne, oznacza to, że wiozą węgiel, natomiast 
białe stapiają się niemal całkowicie ze śnie- 
giem. Wiozą worki z mąką... Kierowcy ro- 
bią wspaniałą robotę. W 
okiem na drogę, tę zmasakrowaną drogę 


arczy rzucić 


pełną dziur, która ani w dzień, ani w nocy 
nie zaznaje spokoju! Wszędzie, w lejach 
po bombach i granatach, w koleinach wy- 
żłobionych przez ciężarówki i w okopach 
poniewierają się silniki, zepsute gaźniki, 
ch. I właśnie tą drogą, 


całe i w cz 


nadal obrzucaną bombami i granata- 4 


mi, jeżdżą cztery razy dziennie kierow- 
cy znad Ładogi! To dla nich wypisano 
czerwonymi literami na zaimprowizowa- 
nych planszach: „Kierowco, zrobiłeś 
już dzisiaj dwa kursy?" I oczy- 
wiście nie ma takich, 
którzy by tych 
dwóch kur- 
sów 
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nie zrobili 
29 marca 1942 r. Zauważy- 
łam nowy element w mieśc 


wszyscy napotkani ludzie niosą 

świerkowe gałęzie. To z powo- 
du witamin. Wszyscy zaczęliśmy 
pić napar z sosnowych igieł. 
Wszystkie dęby (najlepiej młode) 
ją zdję 
ną na wysokość człowieka. 


ą korę, zerwa- 


Gotujemy ją, a otrzymany 
w ten sposób napar pijemy, by 


uniknąć zaburzeń układu po- 


karmowego.. 

15 kwietnia 1942 r. Wciąż 
jeszcze żyję. Nie widać samo- 
lotów. Spokój w mieście i na wszystkich 
frontach. Zakończyliśmy ewakuację. Nie 
można już jeździć po Ładodze. Zbyt duże 
ryzyko. I tak oto jesteśmy naprawdę odcię- 
ci od wolnych rejonów. Lód nie jest już 
tak gruby, wciąż nie ma wody. 

7 sierpnia 1942 r. 
Cisza. Pustka miasta 


jest w rzeczywiście 
przytłaczająca. W Le- 
ningradzie pozostał 
żej milion mieszkańców. Na- 
. Nie 
wszystkim udało się wyhodować warzywa 


naj 
sze warzywniaki rozczarowuj 


na przydzielonym im skrawku ziemi... 
I ciągle ta cisza. Nawet ostrzał ustał... Wy- 
daje mi się, że lepiej było w czasie bom- 
bardowań. 
21 września 1942 r. Anglicy zbombar- 
dowali Monachium. W Stalingradzie 
umacnia się opór. Wystarczy, że jakiś ko- 
munikat jest dla nas bardziej pomyślny, 
a już wszystkie twarze rozja- 


co będzie z nami tej zimy ? 


śniają się. Widać to wszędzie: 
w tramwajach, na ulicach. 
w 


oraj wypiliśmy małą bute- 
kę wódki, którą I. D. prze- 
grał w zakładzie o drugi 


front... którego wciąż wyglą- 
damy. Na próżno. 

23 września 1942 r. Alarm lotniczy, 
pierwszy od 6 miesięcy. Potrwał z pół go- 
dziny. Na szczęście zdążyłam wrócić ze 
spaceru, nie miałam przy sobie ani prze- 
pustki, ani maski gazowej 

I stycznia 1943 r. Wczora 
czorem, gdy stół był j 
stra, taki j 
telkami i ciasteczkami... usłyszeliśmy 
komunikat, który relacjonował skutki dzie- 
sięciu tygodni ofensywy pod Stalingra- 
dem... Nasz pierwszy toast został wznie- 
siony za naszego Naczelnego Wodza 
Stalina, drugi za Armię Czerwoną. 


, późnym wie- 
ż nakryty na 
sny i uroczysty, ozdobiony bu- 


Sylwe- 


ATR TTUP(JKA 
AMUGONEE DfA L 


18 stycznia 1943 r. „Z ostatniej chwili*: 
Blokada została przerwana! Leningrad jest 
wolny! [Po straszliwych bojach, po zdoby- 
ciu Schisselburga, naszym wojskom udało 
się przebić korytarz o długości około 10 km 
na południe od Ładogi. Zbudowano tam 
linię kolejową, do tego stopnia dzień i noc 
bombardowaną przez Niemców, że koleja- 
rze nazwali ją „korytarzem Śmierci*. Poczy- 
nając od 16 listopada 1941 r. zaopatrywa- 
nie Leningradu z powietrza nie jest 
możliwe, ponieważ zdecydowaną przewa- 
gę na niebie ma Luftwaffe. Poza tym braku- 
je nam sprzętu latającego.] 

9 stycznia 1943 r. Dzisiaj rano, o świ- 
cie, zaczęło się bombardowanie naszej 
dzielnicy. Trwało 4 godziny. Z nieba spadał 
grad pocisków artyleryjskich... Niemcy 
i alingrad, ale t 


29 kwietnia 1943r. Wczorajsze bom- 
bardowanie było jednym z najgwałtow- 
niejszych od chwili rozpoczęcia blokady, 
a może nawet najstraszniejsze.. 


„i znowu 
chodzą plotki o nowym natarciu, którego 
Niemcy chcą spróbować w Leningra- 
dzie... 

29 grudnia 1943 r. Ciężka, trudna 
noc... ciężka artyleria długo strzelała... 
Cały nasz dom trząsł się jak domek z kart. 


Nie tylko nie zeszliśmy do schronu, ale 
nawet nie ubra Jedynym po- 
cieszeniem są angielskie naloty na Berlin. 

19 stycznia 1944 r. Oficjalny komuni- 
kat podaje, że nasze oddziały rozpoczęły 
ofensywę na froncie wołgogradzkim. Tak 
lo się na dobre... 

22 stycznia 1944 r. (w trakcie wizyty na 
wyzwolonych obszarach wokół Leningra- 
du) Przyjechaliśmy do Krasnego Sioła wie- 
czorem... blask z płonącego domu pozwo- 
li! nam dostrzec w ciemnościach jeńców 
niemieckich, brudnych, rozczochranych, cią- 
gle jeszcze ubranych w kamuflujące bluzy... 

27 stycznia 1944 r. Najważnie 
darzenie: całkowite przerwanie blokady. 
28 stycznia 1944 r. Wczoraj o ósmej 
orem generał Goworow kazał wy- 


w 


st erwowaną dla obwiesz- 
24 salwy 


Lenina 


elić salwę zare; 


czania największych zwycięstw: 
wystrzelono z Gród 
pozdrawiał leningradzki front.. 

24 marca 1944 r. Cisza, gókój, żad- 
nych alarmów, bombardowań, wszystko 
Z pew- 
trzeba będzie czasu, żeby przy- 
do braku zagrożenia, do 
bezpieczeństwa. 


to jakoś dziwnie na mnie działa. 


ności 


Oblężenie Leningradu" Wera Inber, 
Albin Michel, Paryż 1946. 
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Pod koniec grudnia 

1941 r. korespondent wo- 

jenny F. Goetz znalazł się 
wśród niemieckich jednostek na Je- 
ziorze Ładoga. Był świadkiem, jak żoł- 
nierze sowieccy wdzierali się na nie- 
mieckie pozycje... 


W bladym świetle księżyca starszy 
z trudem od wartow- 
nik a brnąc po kostki 
w śniegu. Nagle tuż przed nim pojawia sie 
jakaś postać. 

- Hasło! - wrzeszczy. W odpowiedzi pa- 
dają strzępy kilku rosyjskich słów. Feldfe- 
bel wyciąga zza pasa granat. Trzask. Męż- 
czyzna pada do rowu. Wierzchołek naszej 
pozycji ożywia się, jezioro również. Wszę- 
dzie dostrzec można prześlizgujących się 
ku naszym pozycjom sowietów, niemal nie- 
widocznych pod kamuflażem śnieżnej po- 
włoki. Natychmiast niemieckie karabiny 
maszynowe ślą w stronę jeziora wiązki po- 
cisków, czyniąc wyrwy w ustawionych 
w szyku bojowym szeregach wroga... W tej 
chwili dwa niemieckie karabiny maszyno- 
we przerywają ogień. Luka w obronie. Ro- 
sjanie wykorzystują sytuację i poprzez za- 
sieki spieszą ku niemieckim pozycjom. 
Mogą zająć trzy kazamaty. Ale tylko na 
krótko. Co robili bolszewicy przez owe pół 
godziny? Wygłodniali opróżniali paczki 
otrzymane przez naszych piechurów. Pod- 
czas gdy wokół nich ich towarzysze 
wykrwawiali się w ogniu obrony niemiec- 
kiej, oni obżerali się. W kilka minut póź- 
niej przypłacą swą żarłoczność śmiercią. 

Rzut oka na taflę jeziora: setki małych, 
białych pagórków. To martwi bolszewicy. 
Aż po horyzont widać tylko trupy. Bolsze- 
wicy próbują zabrać swoich rannych, wkrót- 
ce jednak porzucą ich. Reszty dopełni 
mróz. O świcie, po bolszewickim zrzucie, 
niemiecki patrol z psem maszeruje 
po jeziorze pośród bolszewickich 
trupów. Pies ciągnie smycz 
i szczeka, szczeka... Nagle na je- 
ziorze podnosi się żołnierz, później, 
gdzieś z boku, następny i następ- 
ny. Wstaje pięciu, sześciu, 
siedmiu żołnierzy, pies 
ujada, a oni podnoszą ręce 
i poddają się. Przez wiele 
godzin leżeli w śniegu po- 
śród trupów, niemal przy- 
klejeni do lodu. Na wpół 
zdrętwiali drepczą za 
patrolem. 


Russie 1941-42 - Lenfer blanc”, 
Aux armes de France, Paryż 1943 


vw_ Niemiecki 
drogowskaz 

w okolicach 
Leningradu. 
Nieztomny opór 
miasta zmusił 
armię niemiecką 
do zamknięcia 
wokół niego 
szczelnego pier- 
ścienia blokady. 


(zbiory prywatne) 
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rodził się w Landsberg am Lech. 
U W wieku 19 lat służył w 4. putku arty- 

lerii w Augsburgu. Po pięciu latach 
wyjechał do Chin jako członek korpusu eks- 
pedycyjnego. Kiedy wrócił, zanim został we- 
zwany do sztabu generalnego w Berlinie, 
przystąpił do tworzenia Akademii Wojskowej 
w Monachium, służąc jednocześnie w woj- 
skowym sztabie bawarskim. 
Zajmował wiele różnych sta- 
nowisk naczelnych, by po la- 


W czerwcu 1941 roku Hitler 
powierzył mu Grupę Armii 


stopniu stanął na czele bawarskiego 7. put- 
ku artylerii. W 1927 roku dowodził artylerią 
V Okręgu Wojskowego w Stuttgarcie. 

Po uptywie dwóch lat, jego kolejnym sta- 
nowiskiem było otrzymanie stanowiska do- 
wódcy artylerii VII Okręgu Wojskowego 

w Monachium. Miat wtedy stopień majora- 
-generała. Awansowany w 1930 roku na put- 
kownika, został dowódcą ba- 
warskiej LĆ dywizji 
i Ill Okręgu Wojskowego. 


tach powrócić do Mona- „Północ*. Po szybko Od 1 października 
chium i pełnić funkcje odnoszonych sukcesach 1933 roku byt odpowiedzial- 
oficera sztabu. kierował dwiema ny za Gruppenkomando 2. 
ofensywami na Leningrad, _ Wkrótce potem, 1 stycznia 

W drodze które się nie powiodły 1934 roku, otrzymał nomina- 

do awansu na skutek radzieckiego cję na stopień generała arty- 

Brat udział w wojnie oporu. lerii. Jako cieszący się uzna- 


w 1915 roku, w operacjach 

na terenie Serbii, w bitwie przeciwko Brusi- 
towowi w 1916 roku, w walkach na terenie 
Rumunii. Potem walczył w Chemin de Da- 
mes. Pełnił rozmaite funkcje wojskowe 
w Bawarii, Berlinie, Szczecinie. W 1925 roku 
został mianowany putkownikiem i w tym 


niem specjalista napisał kilka 
książek z zakresu strategii defensywnej. 
Najwyższy awans, jaki spotkał go zanim 
wybuchła druga wojna światowa, stanowiła 
promocja na putkownika-generała otrzyma- 
na 1 listopada 1938 roku oraz dowództwo 
jednej armii. 


< Początek ope- 
racji „Barbarossa”, 
czerwiec 1940 r. 
Marszałek 

von Leeb i marsza- 
tek Hoeppner, 
pochyleni nad 
mapą ZSRR, 
planują przebieg 
operacji zaczep- 
nych. W tym 
momencie marsza- 
tek von Leeb dowo- 
dził Grupą Armii 
„Północ”. 


Podczas II wojny światowej 

Postawiony 26 sierpnia 1939 roku na cze- 
le Grupy Armii „C* prowadził kampanię prze- 
ciwko Polsce, a po jej zakończeniu, w maju 
1940 roku, znalazł się na froncie zachodnim 
na zachód od linii Maginota przy granicy Fran- 
cji ze Szwajcarią. 19 lipca 1940 roku został 
mianowany marszatkiem polowym. 

W czerwcu 1941 roku Hitler powierzył mu 
Grupę Armii „Północ”. Po szybko odnoszo- 
nych sukcesach kierował dwiema ofensywami 
na Leningrad, które się nie powiodły na sku- 
tek radzieckiego oporu. 17 stycznia 1942 ro- 
ku na jego miejsce mianowany został putkow- 
nik-generał von Kiichler. 

W ostatnich dniach wojny, 2 maja 1945 ro- 
ku, został aresztowany w Hohenschwangau 
przez amerykańską policję. 28 listopada 
1948 roku von Leeb, w konfrontacji z von Kii- 
chlerem i Speerlem, był sądzony przez mię- 
dzynarodowy trybunał wojskowy. Został ska- 
zany na trzy lata więzienia, skąd zostanie 
uwolniony przed terminem. 

Von Leeb byt wielokrotnie odznaczany, a 
wśród jego odznaczeń do najważniejszych 
należały Ritterkreuz i Order Maksymiliana 
Józefa. 

Zmart w Hochenschwangau w 1956 roku 
w wieku 80 lat. 


„Teraz jest wojna, kto handluje ten żyje. Jak sprze- 
dam rombanke, stonine, kaszanke, to bimbru się też 
napiję...* Słowa tej piosenki, jednej z najbardziej po- 
pularnych w okupacyjnym repertuarze, mówią same 
za siebie o ówczesnych warunkach przetrwania. 


ata okupacji oznaczały dla 
mieszkańców ziem polskich 
okres niespotykanego wcze- 


śniej zagrożenia bytu biologicznego, 
na co - poza terrorem - składała się 
krytyczna sytuacja aprowizacyjna, 
znacznie gorsza niż na wielu innych 
terenach okupowanych. O ile w la- 
tach 1943-44 przydziały kartkowe po- 
wyżej 1500 kalorii dziennie otrzymy- 
wali mieszkańcy Bel, 
mówiąc już o Czechach), o tyle pod 


ii i Holandii (nie 


okupacją niemiecką w rolniczym Ge- 
neralnym Gubernatorstwie ludność 
polska otrzymywała na kartki żywność 
mającą wartość energetyczną zaled- 
wie około 900 kalorii dziennie. 


wędliny stały się mitem 
Geneza systemu kartkowego sięga 
właściwie 1940 r., choć pierwsze kart- 
ki żywnościowe pojawiły się jeszcze 
przed pierwszymi okupacyjnymi 
Świętami 
15 grudnia 1939 r. Pierwsza ich seria 


Bożego Narodzenia: 
rozprowadzana do lutego 1940 r. by- 
ła zarazem jedyną, która jednakowo 
traktowała ludność polską i żydow- 
ską. Od lutego stopniowo rozpocz- 
nie się pogłębianie różnic między 
dwiema społecznościami, a paździer- 
nik 1940 r. przyniesie ze sobą dra- 
styczne pogorszenie się sytuacji żyw- 
nościowej ludności pochodzenia 
żydowskiego. Nie oznacza to bynaj- 


mniej, że wyżywienie ludności pol- 
skiej odbywało się zgodnie z teore- 
tycznie przyznanymi przydziałami 
Niejednokrotnie kupony można by- 
ło realizować w następnych miesią- 
cach, a niektórych artykułów po pro- 
stu nie było w handlu. Od czasu do 
czasu gadzinówki podawały, że lud- 
ność wspaniałomyślnie wyrzekała się 
swych racji żywnościowych na rzecz 
Wehrmachtu, co rzecz jasna powo- 
dowało braki na półkach sklepowych. 
Sytuacja żywieniowa stawała się tym 
bardziej dramatyczna, że asortyment 
przydzielanych artykułów był i tak 
niezwykle ubogi: chleb, marmolada, 
kartofle i sól. O mięsie właściwie 
można było tylko marzyć, makaron, 
kasza, j 


a pojawiały się sporadycz- 
nie, a świąteczne przydziały herbat- 
ników i cukierków dla dzieci dalekie 
były od zaspokojenia ich potrzeb. Po- 
za tym jakość proponowanych w han- 


A Handel uliczny cytrynami przed 
Żelazną Bramą w Warszawie 
w 1944 r. 


4AN 


w_ „Słup hańby dla paskarzy” 
w Końskich, do którego przyku- 
wano handlujących mieszkańców. 
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dlu produktów pozostawiała wiele do 
życzenia: „W sklepach kontyngento- 
wych z reguły niemal fałszowano wy- 
dawany towar. Do marmolady kart- 
kowej gotowanych 
buraków, cukier zwilżano wodą, by 
był cięższy, sól tak samo fałszowano 
- wspomina Jacek Wołowski w książ- 
Tak było...* - Powstałe stąd nad- 
i sprzedawano z wolnej ręki po 
skarskich cenach. Odbijało się to 
ie na ludziach zmuszonych 
żyć z przydziałów kartkowych, czyli 
najuboższych”. Masowy charakter 
oszustw spowodował, że konspiracyj- 
ny „Biuletyn Informacyjny* zamie- 
ścił specjalne ostrzeżenie pod adre- 
sem właś! lepów. W ramach 
sankcji wprowadzono obowiązkowe 
datki na szpitale (wojskowy szpital 
Ujazdowski utrzymywał się w dużej 
mierze z kontrybucji nałożonych na 
fałszerzy żywności). 


dodawano 


icieli 


Mieć rodzinę na wsi 
Władze Generalnego Gubernator- 
stwa były świadome rozpaczliwej sytu- 

ji żywieniowej Polaków. 25 i 
1943 r., w obszernym przemówieniu, 
sekretarz stanu do spraw bezpieczeń- 
stwa, Kriiger zwr; 
uwagę na to, że „Pola- 
cy w praktyce nie 
otrzymują tych pro- 
duktów, jakie im się 
należą. Dostają właści- 
wie tylko chleb i karto- 
fle. Wszystkie inne środki spożywcze 
jak mięso, tłuszcze, marmolada, na- 

miastka kawowa itd. 
wprawdzie im 
przysługu- 


ją, leczw praktyce nie jesteśmy w sta- 
nie wydawać im tych przydziałów”. 
I dodał: „Sytuacja walutowa General- 
nej Guberni nie jest przecież normal- 
na! Za te 300 złotych, jakie dziś zara- 
bia robotnik obcej narodowości 
w Generalnego Gubernatorstwa, nie 
może on sobie - prak- 
tycznie rzecz biorąc - 
nic kupić”. 

W takiej sytuacji 
pomoc krewnych 
mieszkających na wsi 
nabierała kluczowej 

wagi. Dodatkowe zakupy także ra- 
towały sytuację, choć ceny na „czar- 
nym rynku* przewyższały ceny 
przedwojenne (a tym samym i wo- 
jenne) kilka-, kilkunasto-, w 
końcu — kilkudziesięcio- 
krotnie. Armia 
szmuglerów 


żywności, pod groźbą aresztowania, 
a w najlepszym razie konfiskaty to- 
waru, dowoziła do miast najpotrzeb- 
niejsze artykuły. Trasy podmiejskich 
kolejek dojazdowych stawały się 
szlakami dostawczymi, a każdy re- 
gion specjalizował się w określonej 
dziedzinie zaopatrzenia. Spójrzmy 
na Warszawę: Karczew, „Prosiako- 
wem'* zwany, dostarczał stolicy tłusz- 
cze, mięso i wyroby mięsne. Jabłon- 
na i jej okolice stały się rozległą 
wytwórnią wódek. Stąd pochodziły 
również warzywa. Wyroby tytonio- 
we przyjeżdżały z Rembertowa, po- 
dobnie jak bibułka papierosowa. Ra- 
dzymin dostarczał wszystkiego po 
trochu, bez określonego profilu, na- 
tomiast mąkę i pieczywo przywożo- 
no z Piaseczna i Góry Kalwarii. Gró- 
jec, Brzostowiec i Nowe Miasto nad 
Pilicą spi- 
chrzem stolicy. 


były 


Szmuglowano 
z nich mą- 


kę, kaszę, pszenicę. żyto, kartofle 
i mięso. Kolejka grójecka przypomi- 
nała pociąg dostawczy. Szmuglerów 
nie odstraszało nic - ani łapanki, ani 
groźba utraty całego majątku, zesła- 
nia na roboty do Niemiec, do obo- 
zu koncentracyjnego, ni też widmo 
śmierci. Największe niebezpieczeń- 
stwa czyhały na tych, którzy wybiera- 
li długie, kilkudziesięcio- czy nawet 
kilkusetkilometrowe trasy wiodące 
do Ostlandu (ziem wcielonych do 
Rzeszy), łączące się dodatkowo 
z przekraczaniem granicy Genera|- 
nego Gubernatorstwa. Atrakcyjne 
ceny, dużo niższe niż w GG, były wy- 
starczającą zachętą. Ale najdłużs. 
trasę pokonywali ci, którzy podej- 
mowali ryzyko sprzedawania pol- 
skiej żywności (sic!) na paryskich 


targach. Powracali oni do General- 
nego Gubernatorstwa zaopatrzeni 
w poszukiwane na warszawskim bru- 


4 Rolnicy okręgu 
warszawskiego odstawiają 
ziemniaki kontyngentowe 
na punkt zborny. 

N) 


<_ Koniec okupacji i przejście 
frontu pogorszyły dodatkowo 
warunki żywnościowe na 
ziemiach polskich. 

Tu: zdobywanie żywności 


we Wrocławiu w 1945 r. 
(AAN 


ku damskie pończochy, kosmetyki, 
kupony materiału, herbatę, rum, ko- 
niaki. Wspomina o tym w swych pa- 
miętnikach Andrzej Bobkowski. 
Przytacza anegdotę: pewien znajo- 
my Francuz spytał go, dlaczego 
w Polsce jest łatwiej o żywność niż 
we Francji. Bobkowski odpalił: Bo 
my nie kolaborujemy. 


Polityka namiastek 

W tej sytuacji matki i żony zmuszo- 
ne były popisać się prawdziwą kuli- 
narną ekwilibrystyką przyrządzając 
z artykułów zastępczych potrawy ma- 
jące przypominać minioną epokę sy- 
tości. W okupacyjnych warunkach 
powstały więć skie flaki* czy „jar- 
ski rosół*. Metoda zastępowania su- 
rowców opanowała polską kuchnię. 
Trudno dostępny cukier zastępowa- 
no z konieczności sacharyną. „Nowy 
Kurier Warszawski” z 6 październi- 
ka 1942 r. przekonywał, że „obierki 
nadają się po staran- 

nym wysuszeniu do 

zmielenia na mączkę, 

z której można robić 

ść niezłe lepioszki*. 
Na stołach miast tłusz- 

czów królowała oliwa, 

miast herbaty - skórki 

owoców, miast cukru - syrop. Kawa 
zbożowa z palonej pszenicy i palo- 
nych żołędzi udawała prawdziwą. 
Wszystko przy poklasku ze strony 
jawnej prasy gadzinowej, popierają- 
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>- Wydawany pod niemiecką 
kontrolą „Kalendarz dla wsi 

i miasta” aż mrowił się od kuli- 
narnych przepisów opartych na 
produktach zastępczych. 


(zbiory prywatne) 


v_ Handel suszonymi grzybami 
w stolicy Generalnego 


Gubernatorstwa - Krakowie. 
(AAN) 


cej politykę namiastek. Produkowane 
fabrycznie ersatze pojawiły się na pół- 
kach sklepów już w 1940 r.: sachary- 
na, dulcyna, herbatki „Tonga” i „Ma- 
ta* sporządzone z mieszanki 
suszonych owoców. Dla oszczędno- 
ści wodę z gotowania ziemniaków czy 
warzyw stosowano jako wywar do zup 
i sosów. Kto tylko mógł, ten uprawiał 
warzywa w ogródku czy na działce, 
hodował króliki. System upraw przy- 
domowych, ogródków warzywnych 
na skwerach i placach opanował 
wszystkie państwa okupowanej Eu- 
ropy. Klomby z kwiatami zamieniły 
się w plantacje kartofli, marchwi, bru- 
kwi, pomidorów, ogórków, cebuli. 

Co prawda byli również tacy, któ- 
rych stać było na częste korzystanie 
z drogich restauracji, w związku 
z czym jakakolwiek uprawa czy jaka- 
kolwiek hodowla ich nie dotyczyła. 
Ludność niemiecka w Generalnym 
Gubernatorstwie przez cały okres 
okupacji, przy wysokich dochodach, 
otrzymywała przydziały kartkowe 
przekraczające dziennie 3 tysiące ka- 
lorii (co przekraczało o połowę nor- 
my obowiązujące w Rzeszy!). 


Byle przeżyć 
W miarę jak realizowano program 
eksterminacji ludności żydowskiej, jej 
sytuacja stawała się szczególnie dra- 
matyczna. Wprowadzenie zakazu 
uboju rytualnego już w pierwszym mo- 
mencie ograniczyło 
możliwości wyżywienia 
Żydów. W warunkach 
powszechnie panują- 
cego w getcie głodu 
kwitł szmugiel, którym 
trudnili się zarówno 
Żydzi jak i Polacy. 
Żywność przerzucano przez mur get- 
ta, wyrzucano z przejeżdżających 
przez getto tramwajów. Jednym ze 
sposobów dostarczania koniny do get- 
ta było wjeżdżanie doń wozem dwu- 


konnym, a wyjeżdżanie jednokonnym. 
W porównaniu z Generalnym Gu- 
bernatorstwem sytuacja aprowiza- 
cyjna na ziemiach wcielonych do 
Rzeszy przedstawiała się lepiej. 
W Rejencji Katowickiej, do wrze- 
śnia 1941 r., dla Niemców i Po- 
laków obowiązywały identyczne 
kartki żywnościowe (ok. 2000 
kalorii). Tak zwani „wydajni 
Polacy* w Warthelandzie do- 
stawali przydziały podstawo- 
wych artykułów takie same 
jak Niemcy. Jednak pozo- 
stałe kategorie ludności 
polskiej otrzymywały racje 
znacznie niższe, a wszyscy 
Polacy pozbawieni byli 
możliwości nabywania 
ryb, soków, owoców 

i częściowo warzyw. 


zmierzch Kercelaka 
Stosunek władz okupacyjnych do 
szmuglu, handlu pokątnego, domo- 
krążców zmieniał się w zależności od 
kontekstu politycznego i wydawa- 
nych zarządzeń. Pierwsze zarządze- 


nęaĘ"Fe rb 


m 
. 


nie za- 
braniające handlu ulicz- 

nego pojawiło się w Warszawie już 
6 listopada 1939 r., a więc w niespeł- 
na dwa tygodnie po ustanowieniu 


w telegraficznym skrócie 


Gdy po uroczystości podniesienia 
sztandaru legionu ochotników 
francuskich do walki z bolszewi- 
zmem zaproszeni goście opuścili 
koszary pionierów przy Avenue 
de Paris w Wersalu, padły strzały. 
Sprawca ich stał wśród legioni- 
stów, w bramie koszar i wystrze- 
lił, biorąc na cel Lavala. Laval 
uczynił jeszcze kilka kroków, 

a potem ze słowami: „Trafili 
mnie” padł na ręce prefekta de- 
partamentu Seine-et-Oise. Marcel 
Dóat, który stał w pobliżu Lavala, 
również został kilkakrotnie trafio- 
ny. Sprawca zamachu, Colette, 
pochodzi z departamentu Calva- 
dos. Na pytanie o motywy czynu 
odpowiedział, że to radio angiel- 
skie poddało mu myśl dokonania 
zamachu na zwolennika współ- 
pracy niemiecko-francuskiej. Dla- 
tego też wstąpił do legionu, aby 
mieć sposobność do takiego za- 
machu. Colette zawsze nosił przy 
sobie mały pistolet. 

Nowy Kurier Warszawski, 3 IX 1941 


P. 


Pierwszy pułk francuskiej legii 
ochotniczej do walki z bolszewi- 
zmem opuścił 4 IX obóz zbioro- 


wy i odjechał na front wschodni. 
Nowy Kurier Warszawski, 6-7 IX 1941 


Francuska legia ochotnicza bę- 
dzie się składała zarówno z od- 
działów artylerii przeciwlotniczej 
i zmotoryzowanej piechoty, jak 
z innych wojsk specjalnych. 
Techniczne wyszolenie oraz wy- 
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> Żydowska karta żywnościowa. 
Przysługiwało na nią 200-400 ka- 
lorii dziennie. 

(zbiory prywatne) 

Generalnego Gubernatorstwa. Jed- 
nak w obliczu ciągle pogarszającej 
się sytuacji żywieniowej szybko poja- 
wiły się stragany uliczne koncentru- 
jące się w tradycyjnych warszawskich 
miejscach targowych. Władze nie- 
mieckie przymykały na nie oko, spo- 
radycznym obławom i łapankom da- 
leko było do zorganizowanej walki 
z czarnym rynkiem. Dopiero w po- 
czątkach marca 1941 r. obława na 
straganiarzy Śródmieścia zadaje 
pierwszy cios handlarzom. Tuż po 
niej kolejna obława godzi w Koszy- 
ki. Pierwszy atak na Kercelak nastą- 
pi w sierpniu 1941 r. Rok następny 
przyniesie ich kilka. Po obławie 
12 maja 1942 r. inż. Wyszyński zano- 
tuje: „Wszyscy są pod wrażeniem 
wczorajszej łapanki na Kercelaku. 
Podobno zabrali około 6 tys. ludzi, 
całą manufakturę i inne towary, rewi- 
dowali mieszkania w domach przy 
Kercelaku. Do uciekających strzela- 


HUMOR _ SATYRA 


— 11" — 


CER 


Rum Ruta 


At 


li, są zabici i ranni; zabrane i skonfi- 
skowane towary wywieźli podobno 
na 150 samochodach”. Kercelak od- 


żyje, ale niedługo potem władze za- 
rekwirują na potrzeby wojska hale 
przy ul. Marymonckiej, hale na pla- 
cu Kazimierza Wielkiego oraz jedną 
z hal Mirowskich. Kres życia najsłyn- 
niejszego warszawskiego targowiska 
przyniosą radzieckie naloty w nocy 
z l na 2września 1942 r., a definityw- 
na likwidacja zmusi handlarzy z Ker- 
celaka do przeniesienia się na plac 
Kazimierza Wielkiego i Wołówkę. 


Dla wygłodzonych miast wieś była 
wybawieniem. Szczęście miały te 
kraje, których rolnictwo i gospodar- 
ka rolna mogły pozwolić na doży- 
wianie głodujących aglomeracji 
miejskich. W innych państwach sy- 
tuacja była rozpaczliwa. Porównu- 
jąc warunki żywieniowe w Polsce 
i w Grecji Nikolas Througakas nie 
na próżno żalił się: „Grecja to je- 
dyny kraj, gdzie jest jeszcze gorzej 
niż w Polsce. Polska ma w końcu 
zboże, jarzyny, kartofle, owoce. 
Grecja ma tylko nagie skały*. 


LAO A 


WSTĘP DO BAJEK 
RZE 5 5856 10000] _ By! brydżysta, co dziesięć 
SOVIET AIRCRAFT SHOT szlemików zagrał w robrze. 
Down! By! volksdeutsch, który mówił 
po niemiecku dobrze. 


Byt Polak, 


Byt cwaniak z Kercelaka, 

co się wziąt na kawał. 

Byt konduktor, 

co zawsze bilety wydawał. 
Byt fihrer, co nie mówił, 
pies, który nie szczekał. 

Był Niemiec, który nie kradł, 
Żyd, co nie narzekał. 


Był Japończyk, co nie chciał 
umrzeć za mikada. 


co nie krzyczał nigdy: zdrada, zdrada! 


posażenie w broń, mundury By! w Słowacji generat 

i sprzęt wojenny otrzymają fran- mądry i zwycięski. 

cuscy legioniści w Niemczech. Był Anglik, 

Noszą oni na ramieniu niebiesko- aj przeżył nigdy żadnej klęski. 
-biało-czerwoną opaskę z napi- MA 

sem „France”. Każda jednostka Alkzaa PZPN 
otrzyma sztandar francuski. Po- który swego słowa dotrzymywał. 
nieważ większość legionistów to _ 4 Minister propagandy Rzeszy - Goebbels był jedną By! żołnierz, który zawsze butelki unikał 
wyszkoleni już byli żołnierze fran- z ulubionych ofiar radzieckich karykaturzystów, którzy By! nakoniec Włoch taki, 

cuscy, służba legionu ochotnicze- na dziesiątki sposobów przedstawiali go jako ktamcę co nigdy nie zmykat. 


(tu, zawyżającego liczbę zestrzelonych radzieckich sa- 
molotów). Angielska wersja rysunku Borysa Efimowa. 


(zbiory prywatne) 


go ma być oparta na regulaminie 


armii francuskiej. 
Nowy Kurier Warszawski, 6-7 IX 1941 


A cóż to jest za bajka? Wszystko to być może 
Prawdą; jednakże ja to między bajki włożę. 


„Śmiech w kajdanach”, Wrocław 1946 
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1. Kombinezon brezentowy podbity barankiem, z kołnierzem ze sztucznego futra * 2. Pilotka * 3. Furażerka wz. 1935, 
dla kadry dowódczej lotnictwa * 4. ary lotnicze e 5. Rękawice futrzane * 6. Buty futrzane * 7. Mapnik i instrument 
nawigacyjny 


